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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 

kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

Uli Ulti W ARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

Num er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

Nr. 415 (15), w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA O G Ł O SZ E Ń  w SA M Y M  A N T R A K C IE .
Je d e n  w iersz, petitem , lub  jego miejsce, na  jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, n a  6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś D aw ida K róla  i E ugeniusza B.
Ju tro  św. Sylw esra Pap ieża.

Rosnąca liczba prenumerato­
rów i ilość sprzedawanych na 
mieście egzemplarzy pozwala 
przypuszczać, że usiłowania dzi­
siejszych kierowników „Antrak­
tu44 znajdują u publiczności u- 
znanie, lecz zarazem wkłada na
nich obowiązek wprowadzania! =  Ju tro , jako w ostatnią niedzielę miesią 
do pisma ulepszeń. Zanim prze-! ca> w kc,ściełe na Powązkach, przypada od-

cież pozwolenie na radykalną pU8t

niem N. Sakramentu rozpoczęło się 40-go- 
dzinne nabożeństwo w kościele parafjalnym 
Narodzenia N. Maryi Panny, na Lesznie. 
O godzinie 1()‘/ 2 rano, po uroczystej proces- 
sji summę celebrował proboszcz miejscowy 
ks. Kossowski, w czasie której kazanie miał 
ks. P io tr Chryzolog Majewski wikarjusz.

- Takież nabożeństwa rozpoczęte zostały 
w kościołach, św. A leksandra i parafjalnym 

;na Woli pod Warszpwą.

reformę od właściwej otrzy- 
mamy władzy, Antrakt" wy.
Chodzić będzie od Nowego Roku i niektórych miejscowości Królestwa Polskie- 
W  powiększonym formacie,przy i  s °  u c z u o i a  wjernopoddańcze, Najwyżej roz-
i  f  i  J • j. J ‘kazać raczył: podziękować mieszkańcom
dotychczasowym programie sta-jgmin, gubernji warszawskiej, •powiatu warsza- 
rająe się o usunięcie niedostat- i  wskieyo: Mokotów, Młociny, Powązki, W a-
L i l w  w  i f o n n i n  ; wer, Brudno i Zagoździe; powiatu kutnowskie-

. ' i £70: Błonie i Dąbrowice; powiatu aórnokalwa-
Ccna przedpłaty, jak dotych- j ryjskiego: Nowa Wieś, Czersk, Drwalew '

czas.
W  W arszawie:

K wartalnie rs. 1.
Miesięcznie kop* 35 i za od­

noszenie kop. 5 miesięcznie.

ISa prowincji: 
Rocznie rs. 6.
Kwartalnie rs. 1 kop. 50.

Wągrodno; powiatu nieszawskiego: Służewo, 
I Sędzin, Bądkowo, Ruszkowo, Piotrków, Bo- 
I guszyce, Czamanin, Lubanie, Bytoń i Ra- 
j dziejów; powiatu włocławskiego: Lubraniec, 
| Piaski, Kłubka, Przedecz, Lubień, Chodecz, 
iFalborz, Smiłowice, Baruchowo, Kowal, 
| Kryszkowo, Dobieczniewo,
;Ł ęg; poioiatu sochaczewskiego: Szymanów,
ilłow , Rybno, Młodzieszyn, Seroki, Tułowi'

trwają jeszcze, lecz siły Najdostojniejszego 
chorego nie osłabły.

Pirogow, lejb-chirurg.
Doktorzy: Obermiiller.

W. Prisiolkow.
J. Leiooniewski.
D . Wywodcew.

{Gon. Urząd.)

=  Przez Najwyżej zatwierdzoną, 22-go 
listopada 1875 roku, uchwałę Komitetu M i­
nistrów postanowionem było, jako środek 
tymczasowy na rok 1876, dozwolić przy zaj­
mowaniu majątków pod budujące się drogi 
żelazne, kierować się Najwyżej zatwierdzo- 
nemi, 6 maja 1872 roku, przepisami, co do 
wywłaszczenia majątków prywatnych pod 
koleje żelazne.

Obecnie, podług Najwyżej zatwierdzonej, 
26 listopada r. b., uchwały Komitetu M ini­
strów, postanowiono: działanie przepisów po- 
mienionyck z 6-go maja 1872 roku, pozosta­
wić obowiązującem i na rok 1877.

( l)z . War.)

=  Wczorajszy 78 wieczór Towarzystwa 
Muzycznego był poświęcony muzyce klasy­
cznej. Grano kwartet M ozarta (N- 17, F  

jw o , xvowai, m ai° r ) ’ Weberowską Sonatę (O p . 39, As raa -
Pikułkowo i ■J°.r) 1 r n o  <?ierwsze’ °P - b> F  major) Bar- 

giela. Co się tycze Mozartowskiego kwar­
tetu, w którym  szczególniej dobrze było wy­
konane „A ndante cantabile**, przyszła nam 
następna myśl do głowy: czy wszyscy wczo-ce, Chodaków, Kampinos, G łusk i Łazy; po-

wiatu arójeckieao: Kobylin, Bielsk, K om orniki' . -- . - , -  -
i Jasieniec; gubernji petrokoioskiej, poioiatu la- raJ obecm “ a koncercie są dostatecznie przy- 
skiego: W idzew, Zapolice, G órka-Pabianicka, |g ° towam do słuchania M o za rta ,- teg o  im- 

Prenumeratorzy, W  dzień N o- ! Lutomiersk, W odzierady, Bałucz, Buczek, st.rza z ewangeliczną prostotą stylu, a tak

wego Kolcu otra.vina.ja Jako pro-1 g Ł ,
m ju m , lo to d m k , d u ż y c h  rO Zm ia-j wa-Rusiecka, W ola-W ężykowa, Chociw i 
r ó w , p r z e d s ta w ia ją c y  g r u p ę  Wymysłów; gubernji siedleckiej, wszystkich

tancerek warszawskiego teatru. | g m i “ p , w i a U "

B U  L  E  T  Y  N 
I .

P. S. Roznosiciele i sprzeda­
jący zaopatrzeni zostaną w  
książeczki zażaleń, w które ka-

) L  pizedpłacicieli, lub ua- Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Star-
bywców, będzie mógł sk a rg ę , i  szego.
n a  i ł i r n d l l i e s i e n i e  m i i  n im i tM i i  ! J e S° Cesarska Wysokość W ielki Książe na nieouiliesicnie mu numeru, Mikołaj Mikołaje wica Starszy zachorował
lub tej podobną zapisać. niespodzianie, w skutek zaziębienia, 7 (19)
_____________  b. m., o godzinie 10 wieczorem, na timpanit,

~ ......................... który trw ał w ciągu pięciu dni. Obecnie, 12
=  Pojutrze, w dniu Nowego Roku, przy- ; (24) grudnia, o godzinie 10 wieczorem, w o-

padają odpusty w kościołach: św. Francisz- gólnym stanie zdrowia W ielkiego Księcia
ka, przy ulicy Zakroczymskiej, ś e j  Trójcy, spostrzegać się daje osłabienie z powodu
na Solcu, św. Ducha, przy rogu ulic D łu- j  trwającego dotąd, bez zmiany, cierpienia ka-
giej i F reta, i św. Kazimierza, na Nowem- nału kiszkowego.
Mieście. W  kościele św. Jacka, przy ulicy; IX.
F reta, processja na dwóch nieszporach z 14 (26) grudnia.
pięcioma Ewangeljami. _ j Progresyjny dotąd przebieg choroby po-

=  Dziś o godzinie 6-ej rano z wystawie-, wstrzymał się; przypadłości kataru żołądka

właśnie przez tę prostotę trudnego do wy­
słuchania i pojęcia. Czy w skutek tego 
kwartety Mendelsohna, Gadego, Onslowa, 
Brueha, Raffa, Dobrzyńskiego, nie byłyby 
odpowiedniejsze na te koncerta?...

Drugą część koncertu stanowiła Sonata 
! W ebera, wykonana przez p. Józefa W ie- 
jniawskiego. Zagrał ją świetnie pan W ie­
niaw ski, pokonał wszystkie trudności, jakiemi 
j jest najeżona. O ile nam się jednak zdaje, nie

9 j}anie zdrowia Jego_ Cesarskiej Wysokości cy ̂ W olne go S tr z e1 ca“ SẐ  ° ̂  8° nat tw bl"
Końcem i zarazem wieńcem koncertu by- 

„T rio “ Bargiela, tchnące werwą, pełne ży­
cia i ognistych porywów fantazji, co szcze­
gólniej w Presto i Allegro się przejawia. Cu­
downe „Andante sostenuto**, brzmiące p ie­
śnią uroczystą zachwyciło słuchaczy.

Koncert więc, co do wykonania, poszedł 
wyborowo; nic w tern wprawdzie tak dalece 
dziwnego grał: Wieniawski, Poorten i A da- 
mowski.

W  sali z początku było bardzo zimno, 
kw artet był prawie „frappe h la glace**, jak  
się ktoś dowcipnie w yraził,—a osób nie by­
ło wiele, bo wczoraj była to... Kamm er-M u- 
sik!...



=  W czoraj powtórzono „ O te lla "— z wię­
kszym  jak  w zeszłym tygodniu  dla kassy 
tea tra lnej pożytkiem. G ra  panny D eryng , 
ja k o  D esdem ony, by ła  o wiele rów niejszą, a 
koronę tej g ry  stanow i ak t V -ty , za p. G ru - 
bińskiego, M ontana przedstaw ił p. T urczy- 
notvicz.

=  W czoraj na scenie tea tru  wielkiego od­
b y ła  się próba opery B elliniego „L u n a ty c z ­
k a " , , zapowiedzianej repertuarem  na przy­
sz łą  Środę.

=  Służbę honorow ą na N iedzielnym  p o ­
ra n k u  na dochód po ś. p. Józefie Damsem 
pozostałych sierot pełnić będą artyści tea­
trów  W arszaw skich. Spodziew am y się że 
publiczność zbierze się bardzo licznie.

=  W  L odzi, w zeszłą N iedzielę grano 
trag ed ję  Szekspira, „Romeo i Ju lj a”. M a­
rzącą  Ju lją  była pani Siennicka, nam iętnym  
R om eem , sam dy rek to r tow arzystw a, pan
T zapszo   Pokazuje się stąd, że łódzkiej
tru p p ie  b rak  am anta.

Repertuar Teatrów Waraawskiełi, na przy­
szły tydzień: T ea tr, W ielki: w N iedzielę „B o­
gini W alh a lli" ,— w Poniedziałek  „H ugono- 
c i“. ab. zawieszony.— 1-szaM askarada: „C zu­
ła  s tru n a " ,—we W torek  „Straszny D w ór", 
— w Środę „L unatyczka", A b. N r. 2,—  we 
C zw artek  „L unatyczka" , A bon. B . N r. 2,— 
W Sobotę „ T ru b a d u r" , Abon. zaw .,—w N ie­
dzielę „ J o tta “, 2 -ga M askarada: „C hrapanie 
z rozkazu".

T ea tr  Rozmaitości: w N iedzielę „P o jed y ­
n ek  szlachetnych", — w Poniedziałek  „ F a ł­
szyw e blaski", „B roń  niew ieścia" i,,P osażna  
jedynaczka" , — we W torek „Serafina",— w 
Ś rodę  „Śluby panieńskie" i „Consilium  fa- 
c u lta tis" ,— we Czwartek „D w oracy niedoli", 
— w Sobotę „N itka jed w a b iu " ,—w Niedzielę 
„N asi najserdeczniejsi".

=  O d H en ry k a  Siem iradzkiego otrzym u­
jem y lis t następujący:

R zym , d. 2 2  Grudnia 1816 r.
Szanow ny panie R edaktorze!

Nie wiem dopraw dy , czemu to przypisać, 
iż  rylec naszych drzew orytników , nieraz tak 
b ieg ły  i chlubnie przyczyniający  się do ro z­
pow szechnienia im ienia naszych artystów  
•w kra ju  i zagran icą,— rylec co zjednał sobie 
uznanie św ietnym i drzew orytam i z dzieł J a ­
n a  M atejki i kilku m alarzy m onachijskich,— 
przeistacza się zupełnie, ilekroć chodzi o za­
poznanie publiczności z memi pracam i. Z nie- 
licznem i bardzo w yjątkam i, — („Zburzenie 
S odom y" i „R zeź N iew in iątek" do k tórych 
zresztą  nie przyw iązuję w ielkiej wagi, jako 
do  utw orów  zbyt m łodego w iekn) wszystkie 
drzew oryty  z moich obrazów rozpocząw szy 
od  „Jaw nogrzeszn icy" są tak  niedbale wyko­
nane, iż ujm ę tylko czynić mi mogą i w pro­
w adzać w b łąd  publiczności, k tó raby  z tych 
rep rodukcji wnioski o o ryginałach  czynić 
chciała.

Szereg tych  reprodukcji zw iększyły obec­
nie  dwa drzervoryty z obrazu mego „E le g ia "  
um ieszczone w „K ło sach " i „T ygodniku  I llu -  
6 trow anym ",a  k tóre  zdają się walczyć pom ię­
dzy  sobą o palm ę pierw szeństw a pod w zglę­
dem  brzydoty i niepodobieństw a do o ry g in a ­
łu . Zaiste, trudno  uwierzyć, aby pisma ma­
jące na celu zapoznaw anie publiczności z p ra ­
cam i naszych artystów  i kształcenie je j g u ­
stu , m ogły dawać tak m ałą baczność na w y ­
konanie  reprodukcji służących ku tem u celo­
w i, i umieścić robotę tak niesum ienną, tak 
uw łaczającą godności sztuki. Z anadto dbam
0 opinję ziom ków, abym  m ógł obojętnie po­
zwalać nadal na rozpowszechnianie karyka­
tu r , m ających przedstaw iać moje dzieła
1 abym  nie podniósł publicznie g łosu w mej 
obronie. Nie każdy, patrząc na drzew oryt 
domyśli się, iż bezm yślne, zyzow ate, w g ry ­
m aszące tw arze po wsadzane oczy, ręce bez 
kształtów , d raperje  niezrozum iane, słowem, 
iż  wszystkie te wady wołające o pomstę, —

ciążą w yłącznie na sum ieniu panów drzew o­
ry tn ików  (a może i rysow ników , na drzewie, 
chociaż w m niejszym  stopniu) niechcących 
pam iętać, ani o zasadniczych praw idłach sztu­
ki, ani o obow iązkach względem  publiczności 
i dobrego imienia artysty , k tórego  nie godzi 
się szarpać i staw iać pod p ręg ie rz  śmieszności. 
Mówię „niechcących", bo na uspraw ied liw ie­
nie podobnego obchodzenia się z moją pracą, 
nie można przyw ołać n ieudolności i braku 
W prawy — zbyt liczne bowiem  i wymowne 
dowody swej s iły  dało ju ż  nieraz nasze drze- 
w orytnictw o.

D odać do tego muszę, iż d rzew ory t w „ K ło ­
sach" został umieszczonym bez mego ze­
zw olenia.

U praszam  przeto  Szanownego P an a  o za­
mieszczenie w „A n trak c ie "  obecnego listu  
w którym  podaję do powszechnej wiadomości, 
iż na przyszłość żądać będą, aby żadne z pism 
iloustrow anych warszaw skich nie w ypuszcza­
ło na widok publiczny reprodukcji z mych 
prac bez uprzedniego ze m ną porozum ienia 
się i bez poddania memu sądowi próbnych 
egzem plarzy drzew orytów , zanim takowe 
w pismach podane zostaną. P rag n ąc  przy- 
tem gorąco oczyścić się w oczach całej pu ­
bliczności z ubliżającego mi przypuszczenia 
o istnieniu jakiegokolw iek bądź podobieństw a 
pomiędzy moją „ E leg ią" , a drzew orytam i 
mającemi być je j kopią, — uprzejm ie proszę 
R edakcje innych pism krajow ych, tak w ar­
szawskich jak  i prow incjonalnych, o łaskaw e 
pow tórzenie tego listu.

U fając i Szanow ny P a n  zechce zadość u- 
czynić memu żądaniu, proszę o przyjęcie 
wyrazów i t. d.

Henryk Siemiradzki.
*  *

D o powyższego listu, który drukujem y, 
przejęci sym patją dla autora „Jaw nogrze­

sz n ic y "  i odczuwając całą krzyw dę, jak ą  mu 
niepow ołani rysow nicy i drzew orytnicy w y­
rządzili, dodać m usim y, że lubo, na całym 
świecie, większość wszelakich e d y c ji ,  jest 
spekulacją wydawniczą, ja k  każda inna, to 
przecież u nas, częściej niż gdzieindziej, 
wychodzi na jaw  ten  spekulacyjny chara­
kter.

W  prospekcie artyści, poeci, powieściopisa- 
rze, rysownicy, bodaj czy nie p resserzy , n a ­
zyw ani byw ają przynoszącym i zaszczyt p i­
śm iennictw u, sztuce i krajow i, kochankam i 
muz i obkadzani suto. P rz y  intei-esie, to je s t 
p rzy  zapłacie, kontrakcie lub  zam aw ianiu, 
edy tor chciałby  ową znakom itość zbyć k il­
kom a rublam i. Nic też dziwnego, że taki 
m istrz, ja k  M atejko, bardzo je s ttru d n y  w ro ­
bieniu interesów  z wydawcam i, i że Siem i­
radzki, aż drogą otw artego listu  upom inać 
się musi za sobą. „ Ja k a  p łaca, taka i praca" 
więc i oną Elegję, zrobiono na pytel, ku za­
wstydzeniu i edytorów  i tu tejszych artystów7, 
i tutejszej prassy, k tó ra  nie um iała się ująć 
za pokrzyw dzonym , trak tu jąc  sprawę re p ro ­
dukcji dzieł Siem iradzkiego z nadm ierną po­
błażliwością.

N ie w arte są wielkich ludzi społeczeństwa, 
które ich szanować nie umieją.

=  W czoraj, o godzinie 2-ej z południa, 
liczne grono kolegów , przyjaciół i m iłośni­
ków sztuki odprow adziło  na miejsce w iecz­
nego spoczynku zw łoki śp. Józefa  Damse. 
E ksportow ał ks. kanonik Surdykow ski. P o ­
mimo deszczu i ślizgaw icy, spora ta  g ro­
m adka nie wiele się zm niejszała, w miarę, 
ja k  orszak ku rogatkom  się zbliżał, tak, że 
jeszcze pareset osób podążyło na cm entarz, 
gdzie artyści opery odśpiewali A ve M aria 
T roscbła  i Salve Regina.

I  my, wraz z innerai, rzuciliśm y garstkę 
ziemi, pomięszaną ze śniegiem , na trum nę , 
szepcząc wieczny o dpoczynek ..

L iczba daw niejszych a utalentow anych 
pracow ników  sztuki coraz się zmniejsza, zo­

stawiając po za sobą żal w sercach  bliższych, 
wspomnienie wśród miłośników sceny, k tó­
rzy  z obawą i oczekiwaniem p atrzą  na za­
stęp sił nowych, m łodszych, mających nam  
zastąpić straty, jak ie  na po lu  sztuki, ponie- 
ś lis my. i ponosimy. T rum na śp. Damsego, 
ozdobiona była wieńcem ze świeżych kw ia­
tów , przepasanym  białą wstęgą.

ac Po kilku  dniach silnego m rozu, wczo­
raj rano term ornotr podskoczył nagle na j e ­
den stopień ciepła. Około południa  zaczęła 
sypać drobn iu tka złudź, która na zm arzłych 
kam ieniach nieznośną uform ow ała ślizgawicę, 
a spadły  po niej deszcz rzęsisty, kom pletną 
zrobił odwilż.

-a - T roskliw y zarząd szpitala dziecinnego 
P ^y ję ty m  daw nym  zwyczajem, pragnąc za­
silić zbyt szczupłe, tej tyle pożytecznej in­
stytucji fundusze i w obecnym karnaw ale, 
postanowił urządzić w ielki bal w salach ra ­
tuszowych na co już nastąpiło  po trzebne ze­
zwolenie w ładzy. B al ten odbędzie się d. 15 
stycznia.

-a - N ik t nie powie, że to do porządku 
miejskiego należy, ażeby w biały dzień zrzu­
cano śniegi z dachów i to w godzinach naj­
większego ulicznego ruchu , zmuszając przez 
to publiczność do usuw ania się z tro toarów  i 
postępow ania środkiem  ulicy. To jed n ak  
dosyć często się u nas p rak tykuje  w W a r­
szawie. Z apytujem y więc w ładzy porządku 
miejskiego, czy podobna czynność nie m ogła 
by odbywać się w najranniejszych godzi­
nach.

=  D nia 12 S tycznia 1877 roku, w Z arzą­
dzie G ubern ia lnym  K ieleckim  odbędzie się 
licytacja na en trepryzę  robót przy  budowie 
m urow anych trzypiętrow ych koszar dla miej­
scowej ochotniczej straży  ogniowej.

=  P ierw szy zeszyt „E ch  M uzycznych", 
ukazał się w hand lu  księgarskim  i zawiera: 
1) M yśl u lo tną—F r . Stew icha; 2) Do im ien­
n ik a —śpiew Em anuela K an i, ze słowami S e ­
w e ry n y  P ru s z a k o w e j ;  3 )  Rom ans z opery 
M ondor, Ignacego  D obrzyńskiego, w tran s­
krypcji syna jeg o  B ronisław a; 4) M azurek— 
K aro la  Lecocqa i 5) P o lkę  „W arszaw ski 
szyk", u tw ór m łodego kom pozytora p. A le ­
ksandra  Ł   P ierw szy  ten  zeszyt bardzo
sym patycznie się nam  przedstaw ił. Z  w yda­
wnictwem czasopism a m uzycznego otwiera 
się pole dla mniej głośnych kom pozytorów, 
którzy  przedstaw iając oczom k ry ty k i swoje 
utw7ory, mogą korzystać z rad daw anych im 
przez kom petentnych i kry tykę.

=  D nia 16 stycznia r. p. odbędzie się 
licytacja na en trepryzę reperacji d ró g  szoso­
wych 1 go rzędu w gub. Petrkow skiej.

=  Zarząd K om m unikacji w d. 22 stycznia 
np. w ydzierżaw ia drogą licytacji mostowe, 5 
mostów, z tych jednego na rzece W ieprz.

=  W gm achu szpitala Łowickiego robio­
ne będą w krótce meljoracje.

=r W  dniu  ouegdajszym , wieczorem, 
miejscowi H offm anow ie, przechodzący w 
tym  czasie ulicą K rólew ską, m ogli zebrać 
m aterja ł do rom ansu mocno fantastycznego 
i wzniosłego.

„K siężyc świecił jasno  — śnieg białym 
płaszczem  pokryw ał bruk  szcze rb a ty — cisza 
była dokoła — nagle, jak  duch po nad ziemi, 
przesuw ać się począł w zd łu ż  ulicy szybko... 
koń, koń czaruy w zupełnej uprzęży. K opy­
ta  jego  nie tę tn ia ły  głośno o bruk... gdyż 
b ruk  był pokryty  m iękką w arstw ą śniegu... 
K oń był sam — przed nim  i za nim nikogo.,. 
P ły n ą ł tak wr końcu w oddali gdzieś we 
mgle u to n ą ł" .

T ak i b y ł  prolog rom ansu, k tórego epilog 
odeg ra ł się w cyrkule kędy zabrano konia 
razem  z nad biegłym, a poszukującym  go 
stangretem ...



=  W  Poznaniu śpiew ają ju ż „H alk ę“ i 
„ F lisa “, M oniuszki, w  tych dniach daną b ę­
d zie opera tegoż mistrza, „Y erbum  N ob ile“ , 
a za nią pójdzie „Córka regimentu'* D onizet-  
ti’ego z której już rozpoczęto próby.

„ H alk a“ jak  w szędzie cieszy  się kolosal- 
nem  powodzeniem . Grano ją jed en aście  ra­
zy  z rzędu. Jontka śp iew ał pan Ejnszporn , 
H alk ę p. S ikorska.

R epertoar dramatu od czasu przyjazdu  
pani Parżnickiej, zb ogacił się także o w iele. 
Grano m iędzy innem i „H r. R enó“ H alm a  
i „D jan ę de L y s “ D um asa. W  rolach naiw ­
n ych  w ystępuje tam panna B iron, a am an­
tów  zaś grają Ł u kow icz i L ubicz (Choro- 
m ański).

-a -  Opera p ięcio-aktow a, A m b rożego  T h o ­
mas, „H am let“, która coraz szerszego n ab ie­
ra rozgłosu, w yszła  w podw ójnem  w ydaniu  
w M edjolanie, nakładem  firmy Edoardo Son-  
zongo. Partycja  fortepianowa kom pletna, ze 
śpiew em , kosztuje 20 lirów , a układ  na sam  
fortep ian  12 lirów .

-a - G azeta teatralna w łoska „U  T rovato- 
r e“, poch lebnie wspomina o przybyłym  do 
M edjolanu m łodym  tenorze di grazia panu  
B aitz, uczniu konserwatorjum  m uzycznego  
w St. Petersburgu i o drugim  tenorzyście, 
w iele  obiecującym , Janie W oińskim .

-a- D o  teatru opery włoskiej w Bergam o, 
na sezon karnawału obecnego, zaan gażow a­
ny został, pom iędzy innemi, p. Jó ze f M irski, 
jako p ierw szy  baryton.

-a - M inister austrjacki U nger, k tóry  d o ­
tąd  n ależał do sk ładu kom itetu T ow arzystw a  
P rzyjació ł M uzyki w W iedniu , ośw iadczył 
na ostatniem  p>osiedzeniu, że  zajęcia urzędo­
w e n ie pozw alają mu dalej pełn ić tych obo­
w iązków . M inister skarbu, Hoffm an, widać 
mniej przeciążony pracą, ma wejść do kom i­
tetu na m iejsce sw ego kolegi.

-a - O pery „F erdynand  K o rtez“ Sponti- 
niego i „Tem plarjusz i Żydów ka" M arschne- 
ra, w pisane zosta ły , na nowo w repertuar 
O pernhauzu w B erlin ie.

-a -  U roczystości Bayreutskie, a raczej W a­
gnerow skie, w Bayreuth , odbędą się  w  roku 
przyszłym , podzielone będą trzy serje, z k tó­
rych  pierwsza rozpocznie się d. 29  lipca; 
druga 5 sierpnia, a trzecia 12 sierpnia. Y ie l  
Y ergnilgen!...

nia przytułku dla... n ieszczęśliw ych  psów  i 
koni ( ? )  P ytan ie , jak tu rozpoznać szczę­
śliw ych  lub nieszczęśliw ych?

-a- D yrektorow i domu gry  w  M onacco  
pana B lanc w ytoczono w tych  czasach dwa 
processy. Jed en  z nich prowadzi niejaki pan 
L escot paryżanin, którem u dyrektor szulerni 
zabronił wstępu do sali gry. D ru gi proces 
w y to czy ł dyrektorow i inny jegom ość o 
12,000 franków  utrzym ując że takowej nie 
przegrał w brew  tw ierdzeniu krupiera.

-a- Z początkiem  r. p. w B erlin ie w ycho­
dzić będzie 374  pism , z których 37 m ają­
cych cechę urzędową, 48 politycznych  i s o ­
cjalnych  241 poświęconych naukom , sztu­
kom, handlow i, przem ysłow i i t. p. 17 b e le­
trystyce a 21 spraw om  kościelnych.

MOJA LILIJA.

=  Jeszcze o D um asie ojcu.
P ytano go się o różnicę m iedzy kom edją i 

dramatem.
—  To bardzo proste, odpow iedział. —  

W  dramacie idzie zabójstwo, w  kom edji 
o m ałżeństw o.

—  Ożenią się  albo zabiją, oto pierw szy  
akt; nie ożenią się ani nie zabiją, to drugi. 
N ow y jakiś w ypadek się zdarza, now y sp o­
sób zabicia się lub pobrania, to trzeci.

W  czw artym  jakaś przeszkoda do ślubu  
lub do m orderstw a. Trzeba, żeb y  się to 
skończyło , w ięc w piątym  albo się żenią albo  
zarzynają, co zresztą na jedno w yniesie.

Targi W arsiaw skie i  dnia 29 Grudnia.
(na  P lacu  W itkow skiego;

-a- C orocznie przysądzany w Paryżu  
w ielk i m edal, otrzym ał w tym  roku p. H irsch  
profesor szk o ły , drogi m ostów  za rozprawę 
p. t. „M em oire sur la theorie des m achines 
aerotherm iques“

-a - W  Marsy]ji um arła bogata stara pan­
na, która zrobiła  dziw ny lega t. Zapisała bo­
w iem  85,000 fr. miastu, z warunkiem założe­

Pszenica 242 f. smol. i ordyn.
„ „ p stra  i dobra

. » „ wyborowa
Zyto 242 wyborowe . . .
Jęczm ień 2 i 4-ro rzęd. 202 f.
O w ie s ........................ 124 f.
K artofle...................................
S i a n o ............................... p u d .
Słoma......................................
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owsa 300 korcy.
Okowity cena, garniec 2 1 4 —214 V2.
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Wartość Monet z d. 30 Grudnia. 
z  K a n t o r u  W e k s l u  H e r m a n a  G e l d , 

Nowy-Swiat, N r. 51.
Marka niemiecka rs. —  kop.
Gulden austryjacki . . . .  „  —  „
Frank .................................................„ —  „
Funt Szterling 8 „
Pól-Im perjal Rossyjski . . . ,, 6 ,,
Dukat Hoilenderski ,, 3 ,,

4 1 ‘/ a
66
33
2 4
7 6  ) 
7 0  i

M iłości— tęczo— m elodjo pieśni!
Tobą ma dusza tysiąo mar prześni,
Tobą zachwytne m i życia koła,
Tobą znalazłem tutaj anioła,
Tobą anioła oczarowałem  
I  na aniele mym się poznałem .....

Ponad kamienic wysokie szczyty,
Kędy dym stoi w kłąby zawity,
Jedno okienko od szyby szklanej, 
Odtrąca prom ień słońca zbłąkany—
A  w tern okienku m leczna lilija, 
L istków  swych jasnych krążki rozwija, 
Patrzy ciekawie na rozgwar miasta,
Chęć nim się upić w łonie jej wzrasta,
I  patrzy lilija, a nie wie blada,
Z e gdy szał przejdzie, świętość upada 
I  lilja jasna, srebrno— godowa,
Pod czarne kiry kwiatek swój chowa.

W szedłem  raz do niej —  a ona pyta, 
A le  z jej drżenia czuję —  podbita,
Czuję —  tęczowe blaski znikają,
Czuję —  tłum szałów przypływa zgrają, 
Czuję —  drży biedna, jak  ptaszek złoty, 
Z piersią przebitą przez Strzelca groty ....

Z nikłem — lecz z cicha, jak  duch z nad ziem i, 
Patrzę przez mury óczm i drżącem i,
W id zę— truoizna, jak wąż w jej łonie  
P ełza  i gryzie, a łono płonie,
Śledzę trucizny w łonie szlak kręty,
I  skrzydła lilji zwijam już w pęty......

Przyszedłem  w końcu —  pierś jej liljowa 
Otwarta ku mnie, przyjąć gotowa, 
Zbliżam się; czuję —  jej serca biciem , 
Łono me nowem rozświeca życiem.

Odtąd me szczęście, tam , gdzie lilija,
Serce zachwytów puchar wypija......
L ecz w krótce okno, co ponad szczyty, 
Patrzy na dymów czarnych kłąb zwity,
Zmilkło —  i chmurą zaszło m i łzawą......
Czemuż? pytacie —  za podań sprawą.

M ówią podania, że lilja biała,
Przedem ną pięciu motylków miała.

Dudek.

polecają

KANTOR WEKSLU
1 1

przy ulicy Nowy-Swiat, Nr. 51, w clomu Hr. Stadnickiej,
. M a honor zaw iadom ić Szanow ną P ubliczność, że udziela  pożyczkę na w szelkie  

papiery publiczne, procentow e notowane na G iełdach  W arszaw skiej i Petersburskiej, 
z tem udogodnieniem , że  otrzym ane zaliczen ie m oże b yć częściow o spłacone.

U bezp iecza od losow ania am ortyzacyjnego 5% Pożyczki Premjowe Rossyj- 
S k ie , obudwóch em issji, po kop. 35 od sztuki. Losow anie pierwszej em issji odbędzie 
się w fc>.-Petersburgu, dnia 2 (14 ) stycznia 1877 roku.

K upuje 1 sprzedaje Monety złote, srebrne i B a n k n o t y  zagraniczne, oraz ft 178  6  1
w szelkie papiery publiczne.

Zam ienia kupony płatne jako też i nie p łatne, za um iarkowaną prowizją.
Z lecenia, oraz w szelkie inform acje z prow incji, odwrotną pocztą załatw ione będą.

—  .  ' 1 8 2 - 0 - 1M ir*

czyli tkanina nieprzemakalna 

i chroniąca od moli

£. U l i m l i i r k i  C .
H otel Angielski, róg ulicy 

W ierzbowej i Trębackiej.
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T EA TR  WIELKI.

Początek o godz. 7 wiecz.
A bonam ent zawieszony

H U G O N  C
O pera w 5-ciu aktach. M uzyka M eyerbeera.

M ałgo rza ta  de V alois, królow a N avarry 
H ra b ia  de S t.-B ris  — —
W a le n ty n a , jeg o  córka — —
H ra b ia  de Ne vers —• —
R aul de N ang is _ — —
U rb an , paź królowej —  —
M arcel, stary  sługa R au la  —•
D e  T avannes — —
D e Cossó — — —
Toró —
D e Retz — —

3-ch księży
P an n a  P ao lin i.
P an  R overi 
P a n i Levielli-C oloni.
P a n  B igeschi 
P a n  Vincentelli.
P an n a  B ianca F iorio .
P a n  Ju n ca .
P . Szczepkowski (o j) .

  — P a n  Kwieciński.
  — P an  Siwicki.
  — P a n  Suszyński.

Ż ołnierz
Dam y dw orskie, Panow ie, Ż ołnierze francuzcy i naw arscy, L ud , Paziow ie, G ryzetki, B racia 

Rzecz dzieje się w 1572 r .— 1 i 2 ak t w T uren ii, 3-ci, 4-ty i 5-ty  w P aryżu.

— P an  W asilewski.

M aurevert, pow iernik hr. de S t.-B ris 
Bois-Rosó —
Je d n a  z dam  —
Paź h r. de N evers — ' -

Mieszczanki

P an  U lbrych. 
P an n a  R ybicka.

— P an n a  Leśniew ska.
— Pan i Naw arska.
— Pani U lbrych.
— P an n a  B arcz.
— Pan i G lińska.
— Pan Zakrzew ski, 
pokutujący.

W  2 -e im  i 3-im  akcie T A Ń C E , uk ładu  R om ana T urczynow icza. Panie: W asilew ska, K luger, R ycerk iew icz, _ Popiel, K rig ie r, T ysz  
°  czynko, K w iatkow ska, O rczyńska. Panow ie: F ila tyn , Ossowski, R oyer, L am bele t i m m .

Operą, dyrygow ać będzie Cezar Trombini.
A k t I I .  D o pałacu królow ej N aw arry  U r­

ban wprow adza R aula i zdejm uje mu zasło­
nę. Rycerz przysięga M ałgorzacie wierność 
i posłuszeństwo, ta  ze swej strony  obiecuje 
go zrobić szczęśliwym i proponuje mu rękę 
córki hr. de Saint-B ris, naczelnika p a rtji ka­
tolickiej. Raul dziękuje i przyrzeka spełnić 
wolę królow ej, lecz zobaczywszy W alentynę, 
odm awia przyjęcia je j ręki, nie wyjawiając 
przyczyn takiego postępow ania. S a in t-B ris  i 
Nevers obrażeni, poryw ają się do broni, ale

saoavi     - j _____  . . ____ królow a wstrzym uje ich, każe odejść, a R aula
panu, że go znalazł na  o rgji, poznawszy po- zatrzym uje przy sobie
* 1 • .1    _ ,1 _________ L  W  T  TTT n i m

Treść opery U U G O N O C l— A k t I , U czta 
u  hr. de N evers, oczekiw anym  jes t w kole 
w spółbiesiadników  R au l de N angis, hugonota. 
M łodego rycerza sm utek tajny dręczy, i do­
piero wzniesionym  toaście na cześć miłości, 
opow iada on jak  pew nego razu spo tkał m ło­
dą  dziew icę i ocaliwszy ją  p rzed  rozszalałą 
m łodzieżą, zakochał się w niej.., W ybrana  ser­
ca zn ik ła  m u z oczu i d o tąd  jej znaleźć me 
może. — Podczas ostatnich słów , wschodzi 
M arcel s ta ry  sługa  R au la , zapalony wyznaw ­
ca zasad K alw ina, i czyni w ym ów ki swemu

tem wśród ucztujących jednego  z dawnych 
przeciw ników  w boju, nie chce p ić  z nim, 
lecz na prośbę zebranych śpiewa piosnkę 
wojowniczą. W  głębi ukazuje  się kobieta 
zakryta woalem. T o  narzeczona h r. de N evers, 
k tó ra  przyby ła  go prosić, aby z rzek ł się jej 
ręk i. M łodzi rycerze przez o tw arte  okno 
podziw iają piękność nieznajom ej, R au l po­
znaje w niej id ea ł swój, i p rzek lina  losy 
złow rogie, w tem  U rb an  paź królow ej M ał­
gorzaty  V alois zaw iadom ia go, że piękna i 
szlachetna dam a p rzysła ła  list do niego. — 
W szyscy poznają rękę królowej i składają 
powinszow anie szczęśliwemu rycerzow i, k tó ­
rem u w ed ług  w arunków  w yrażonych w liście 
zam askow ani ludzie zaw iązują oczy i p row a­
dzą d o r a i^ s c a w p iś m ie w y r a ż o ^

W "akcie i l l - c im . N a placu nad  brzegiem  
rzeki ucztują kato licy  i hugonoci, M a r c e l  
przynosi h r . de S a in t-B ris  obchodzącem u 
uroczystość zaślubin swojej córkiz N evers’em, 
wyzwanie od R aula . S a in t-B ris  u k ład a  z 
M auróvertem , pow iernikiem  swoim zasadzkę 
na dzielnego hugonota, W alen tyna  jed n ak o ­
woż usłyszaw szy rozmowę ojca, ocala u k o ­
chanego przy  pomocy M arcella. G d y  ten 
ostatni uprzedza  R aula o niebezpieczeństw ie, 
zjaw ia się orszak królowej. W szystko się 
uspakaja. M arcel opowiada, że o zasadzce 
uprzedziła  go jakaś kobieta. P ozna ją  córkę 
hr. Saint-B ris. K ró low a odkryw a R aulow i, 
iż W alentyna, już żona h r. de N evers, jeg o  
ty lko  jednego  kochała.

A k t IV . Do pałacu  h r. N evers przychodzi i zań się m odlić.

R au l by się pożegnać z W alentyną, mówiąc 
że ze s tra tą  jej, znikło jego  szczęście i że 
pozostajo mu tylko śmierć. W alen tyna  b łaga 
go. aby żył... W  tejże chwili z b ie r a ją  s ię  pod 
przew odnictw em  hr. de S ain t-B ris przyw od* 
cy partji katolickiej, i uk ładają  zgubę hugo- 
notów. R aul sk ry ty  po za firanką słyszy 
wszystko. H r. de N evers nie zgadza się na 
zbrodnię tajem ną. S ain t-B ris  każe go a re ­
sztować. K sięża b łogosław ią miecze katoli­
ków  i dają im białe poświęcane kokardy , 
po czem na rzeź wychodzą. R aul chce biedź 
dla ocalenia swych braci, W alen tyna w strzy­
muje go wyznaniem swej miłości. W  tem  
o d z y w a  się  g ło s  d z w o n ó w , mający być h as­
łem  do m ordów. W alentyna pada bez ży­
cia na ziemię, R aul w yskakuje oknem  w o­
łając: „Boże ocal ją , ja  pójdę um rzeć".

A k t V . Rzeź, W alen tyna, której męża 
katolicy zabili, szuka R aula  i aby go oca­
lić, daje m u b iałą  kokardę bezpieczeństw a, 
mówiąc, że te raz  po śm ierci męża do n ie ­
go należeć będzie, R aul jednakow oż chce 
um rzeć. W ted y  W alen tyna  postanaw ia um rzeć 
z nim razem... Marcel" błogosław i ten zwią­
zek w obliczu śmierci. W padają  katolicy. 
R aul, W alen tyna  i M arcel wołają, że są 
huo-onotami i g in ą  z rąk  nieprzyjaciół. St-- 
Brfs poznaje córkę, k tó ra  obiecuje w niebie

TEATR ROZMAITOŚCI.

K om edja w 5 aktach (ak t 3-ci w 2-ch odsłonach), oryginał, napisana przez K . Zalewskiego.

Teodor D recki — 
A u g u st Nowowiejski 
B altazar Uszyński 
A ntoni U szyński 
K lapkiew icz —
M uszkat —  —

Pan G rzy wiński. 
P an  K rólikow ski 
P an  Chomiński. 
Pan T atarkiew icz 
Pan O strow ski. 
P an  Leszczyński.

J .

J a n , lokaj —
Służący pan i Ł uckiej 
P an i Ł u ck a  —
H elena —
A ntosia —
Służba i goście.

Pan K ruszyński.
Pan T atarkiew icz S. 
Pani N iewiarowska. 
P anna Popiel.
P an i Oswald.

Rzecz dzieje się w W arszaw ie, m iędzy 3 i 5 aktem  upływ a kdka miesięcy.

CENA MIEJSC ZWYCZAJNA.

Początek o godz. 7-ej i pół wieczorem.________  _
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